
N” 30

KURYER LITEWSKI
w Wilnie w Piątek dnia 11 Marca v> s. 1 8 2 7  Roku.

W  l A D O M O S C l  K e A I ; 0 W Ł

S a n k t-P e tersb u rg  dnia  25  lu tego.
W c z o r a  zranR, przy mocnym wietrze półno­

cno-zachodnim, woda na N ew ie  i w  kanałach zna­
cznie się podniosła (na 4 stop. 2 cal-). Z admireli-  
cyi dane były -sygnalne  wystrzały, a na w ieży jey  
w ysław iono czerwoną chorągiew. Około godziny  
12tey wiatr zmienił k ierunek i  woda Zaczęła uby­
wać. L ecz  p r z e z ‘to nadzwyczayne jey podniesie­
nie się? na w szystkich  kanałach lod pokruszony  
został, i na N ew ie  cały lod pokrywający rzekę od 
brzegów się oderwał. K om unikacya z częściami mia­
sta poza rzeką odbywała się tylko przez mosty: 
po lodzie gdzie niegdzie przechodzili p i e s i , i to 
nie bez trudności. W ia tr  b y ł tak m ocny, że ludzie  
Z trudnością chodzić mogli po ulicach , a chorą­
g w ie  na niektórych budowach w kaw ałk i zostały  
pod arte .— Ku w iecżorow i zupełna nastąpiła c i ­
sza. (P .P .) .

O dessa dnia y  lutego. \ Z  tey ze  g a ze ty).
Donosimy o liczbie okrę tow różnych nar o­

dów,  p rzybyłych do naszego portu  w ostatnich pi^-
c in  l a t a c h :
.P odbanderą  w  r. 1822. 1823. 1824. 1825. 1826.

- Eossyys ką    6 l .  121. 2 22. Il6.  l 65.
Austryacką .— i 44. 198. l 54. 212. 188.
A ngie lską  —  52. 86. 80. 96. l o 4 .
Francuzką — 2 2. ,0. 3. 3. 1.
Szwedzką —  11. 18. —  —  —
Sardyiiską —  19. 1. 21. 67. 116.
Hiszpańską — 4 . — —  —  —
Jłeapol itańską —  *— — — — _____,_
Duńską —- 1. —  — - 1 —
Toskańską —■ 1. —  —  —  —
Otlornańską 4 . G. 16. 8. lo .

W  P szczo le  P ułnocney, gazecie wychodzącey 
w  St. Petersburgu,  umieszczony jest list do jey wTy- 
davvcow, z K ijow a  pod dniem 16 lutego datowa­
ny,  o kontraktach tegorocznych w pouiienionem 
mieście. W i e r n e  jego tłumaczenie dla czyte lników 
K u ry e t a  Li tewskiego umieszczamy:

„ N a  kontrak tach Ki jowskich roku terażniey- 
szegn, ani zjeżdżało się tyle oby watcli z różnych pro-  
V'incyy, ani było wobrócie  tyle gotowy ch pieniędzy,  
co w latach przeszłych.  Majątków nięrUchomych 
kupiono bardzo mało ,  chociaż do przedaży było 
bardzo wiele.  Mnieysza liczba była  majątków w 
arendę wziętych , aniżeli takich,  k tórych  dzier­
żawcy dłuf.ey t rzymać nie chcieli,  slov'em: wszy­
stkiego było mniey , nawet  samych bankructw,  
to jest, długów- ni eop łaconych. na terminie , o któ­
r y c h  nie równie mniey było oświadczeń w sądach. 
T a  ostatnia okoliczność nie jest skutkiem dostatków 
i  znajdowania się golowych kap i t a ł ów,  ale lego 
w łaśc iw ie ,  że teraz obywatele nie pożyczają pie­
niędzy jeden u drugiego,  ale w Rankach : ztąd to 
interessa między prywatnemu umniej  szają s i ę , a 
z niemi razem umnieyszają się proceriera i niechę­
ci: z ląd tez i zjazdy na kontrakta  teraz nie tak są 
wielkie,  jak dawniey bywały:  a g d j b y  dziedzice 
mają tków ziemskich,  zamiast oddawania w arendę,  
Bflini niemi rządzić zaczęli, wtencZasby się zjazdy 
kontraktowe,  przez zmnieyszenie się dzierżawców 
firettdownych;bardziey się jeszcze zmniejszyły:  gdyż

ci przyjeżdżają tu dla opłaty dziedzicom summ umó­
wionych.  W e  t rzech gubernijaeh: podolskiey, ki* 
jowskiey i wołyńskiey (które większą część dzia­
łań  kontraktów ki jowskich s tanpwią) , majątki  w 

'arendzie będące, mogą w sobie liczyć, bez wąlpie-

czny, równie  dla dzie rżawców,  jak i dla samych 
majątków. Cena arendowna kładzie się nie. w sto­
sunku do ilości zasiewu zboża, ale podług l iczby 
dni roboczych: gdyż ziemi jest daleko Yvięcey, ani ­
żeli rąk do roboty.  Ża nikczemny uważają mają­
tek, gdzie nie ma gruntu ,  przynaymniey po 10 m or­
gów ( j  aa  duszę, a tyle korcy (**) usiewu, ile jest 
dusz inczkich. Dzień pańszczyzny (po 10 na mie­
siąc od duszy roboczej ) ,  teraz ceni się 70 do 90 
kopiejek, a cena ta podniosła się nie w  miarę do­
broci  i ilości z i e m i , ale w miarę odległości od 
O dessy , k tóra  sama tylko ożywia jeszcze nadzieja 
rolników.  Na tegorocznych kontraktach wielu dzie­
dziców zmnieyszyło cenę arendowną,  nawet  dla 
sw ych dawnieyszych dzierżawców,  przeciwko n a ­
pisanemu już p r a w u ,  a to dla przyczyn koniecz­
n y c h ,  wynik łych ze zbytniego zniżenia się ceny  
produktów i  st rat  poniesionych. Czyn chwalebny! 
Niektórzy jednak właściciele nie chcieli  odstąpić i 
z ceny spuścić, a dzierżawcy zupełnie się usunęli od  
t rzymania ty ch  majątków ■, dla tych  to uk ładó w 
kontrakta przedłużyły  się dni ki lka.

„ Z wielkiey  liczby majątków,  na przedaż w y ­
s tawionych,  zdaje się, ze nie kupiono w.ęcey jak 
ze 3,oo0 dusz o s i ad ły ch , w cenie 5oo do 600 r u ­
bli,  ze wszelkietni pożytkami,  uena ta od lat k i l ­
ku  mało się odmienia,  owszem spada z przyczyny 
wielkiego zebrania się płodów ziemskich i n i e p o ­
dobieństwa ich  sprzedaży. W  lepszych latach p ł a ­
cono po 700 i 1,000 rubl i  za duszę rewizyyną z z i e ­
mią. W t e d y  pszenica była w cenie. Te raz  Ode-  
scy negocyauci kupowali  tu  pszenicę po 7 r u b l i  
czetwierl ' ,  i tak nie wiele kupi li .  Na tegorocz­
nych  kontraktach kijowskich możnaby b y ło ,  p o  
tey cenie kupić  u obywate l i  milion czetwiertii 
pszenicy', z dostawą na wiosnę do Odessy: tak się, 
powiększyło nasze bogactwo w zbożu, 'które jednak; 
musi leżeć w sp ich rz ach ,  oczekując na kupców.  
Przedając czetwiert '  pszenicy niżeyGrub l i ,  nie na­
gradza się ro ln ikowi  praca i koszta uprawy.

„Pot i ie waż  od handlu  zbożowego zawisł  zu­
pełnie ios kontraktów,  wszystkie ich obroty,  same, 
nawet zabawy, przeto powiemy nieco o szczegółacJi 
Iey rzeczy. Nic dziwnego, że p ro w in c je  polskie,  
które całą swą pomyślność czerpały z ro lnictwo,  
teraz temiż ś rodkami  zasilać się nie mogą. Zbo%e 
teraz w szędzie jest tanie i w cudzych krajach,  d l a  
tegó , że wszędzie rolnictwo jest udoskonalone , 
wszystkie usiłowania ku temu zwrócone celowi, a 
niedostatek ziemi ,  albo zły jej' gatunek zastępuje 
sztuka. Rządy wykładają wielkie summy na za -
chęcenic do rolnictwa: uczeni dowodzą z niego p o ­
żytków i podają sposoby do jogo ulepszenia, i n i e  
tylko p ro w inc ja  każda, ale prawie powiat  każdv,  
ledwie nie parafija każda j ma u  siebie , Towarziy-

(*) D ziesięcina m a  w sobie około 1 ,J m orga .,
( } C zeiw iert' rossyyska  m d  i |  korca.



stwo Rolnicze ku  zachęcaniu i oświecaniu gospo* 
d a r z y ,  k tó re  prace swoje ogłasza, każdy wynala­
zek, każde udoskonalenie w szczególnych xiazkach 
lub w Dziennikach d ruk iem  upowszechnia. W  na­
szych p row incyach  południowych, chociaż nie masz 
innych  pisarzy agronomicznych, tylko tacy, któ­
rzy ziemię pługiem piszą; ale zboża u nas ,więcey 
ro d z i ,  aniżeli na własne spożycie potrzebujemy, 
i zawsze jeszcze możemy go sprzedawać za tańsze 
ceny, aniżeli za granicą, byleby tylko byli k u p u ­
jący. — Jednakże oświecerisi rolnicy w okoliczno­
ściach obecnych nierozpaczają : bo wiedzą z Histo­
ry)', że nie raz zdarzały się tak ciężkie dla ro ln i­
c tw a  czasy, a zwyczaynym porządkiem rzeczy, zno­
w u  przemijały i zamieniały' się w lepsze. Anglia 
sama stawi p rzyk łady  w ielokrotnych i różnych w 
tym  względzie ostateczności. P raw o  zapadłe w A n ­
glii roku  i 8 i 5, zabraniające wprowadzania zboża 
cudzoziemskiego, dopóki cena własnego do pewney 
nie podniesie się ceny, w ielokro tn ie  było p rzyw ra­
cane i zawieszane. I  teraz zbliża się czas, że pra­
wo musi się odmienić. P raw da , że oddawna już 
gospodarze nasi czekają lepszych czasów dla han­
dlu  zbożowego; ale też nie tracą nadziei, że te cza­
sy nadeydą. 1

A  tym  czasem, będąc w  konieczności ucieka­
nia się do przemysłu innego rodzaju, nie przestają 
już na dobroci ziemi błogosławioney, i na dawnych 
sposobach jey upraw iania.  Jedni starają się pomno­
żyć zwyczayne płody ziem skie, drudzy je Zastę­
pują nowemi p ro d u k ta m i , inni zaprowadzają sta­
da, a wreście wielka liczba i takich  co zmniey- 
szają swoje wydatki na produkta cudzoziemskie, 
k tó ry ch  ceny nie są proporcyonalne z cenami na­
szego zboża , i tym sposobem zachowują od upad­
k u  swóy majątek i rolnictwo. F a b ry k  w  połu­
dniowym kraju  Rossyi nie wiele, bo też nie w ie­
le jest rą k  i dla samego ro ln ic tw a, do którego z r e ­
sztą są przywiązani mieszkańcy tych  krajów’, po­
tom kowie daw nych Polanów i Drevęlanów. P rzy ­
wiązanie to zdaje się bydź powszechne wszystkim 
sławianom, którzy w’szyscy zdają się iśdź za nau­
ką Cycerona: O m nium  re ru m , ex  ąuibus, ahąuid  
acijuiritur, n ih il est agricu ltu ra  m eiius, n ihil dul- 
cius, n ih il uberius, etc. Lubiąc wyłącznie ro ln i­
ctwo, obywatele tuteysi, takie tylko zaprowadzają 
rękodzielnie, które bezpośredni związek mają z ro l­
n ic tw em . W  tym roku  liczba fab ryk  pomnoży 
się, jak mi się słyszeć dało od osób godnych wia- 
ry .  M ówią z pewnością, że w Gubernii Kijowskiey 
i Podolskiey, w  jednym czasie t rzy  nowe założo­
ne będą rękodzielnie , na wzór pomnażających się 
za granicą, do robienia cu k ru  i syropu z buraków . 
Sama F rancya  liczy teraz u  siebie więcey sta ta­
k ich  f a b ry k ,  w  k tó rych  wybórr/y wyrabiają c u ­
k ier,  a daleko tańszy od przywoźńego. I rzey  oby­
watele, którzy umyślili f a b ry k i  te założyć, nie. wzię­
l i  się do tego na same tylko powieści o korzy­
ściach, i nie złudzeni nadziejami w  xiążkach obie- 
canemi, ale po osobislem przekonaniu się o n iew y- 
rachow anych  pożytkach dla całego kraju, z tego 
rodzaju przem ysłu. Zwiedzili oni na mieyscu we 
F ran c y i  naylepsze do tego zakłady. O jednym 
z n ich  napisał francuzki dziennik p rzem y słu , ze 
będąc H r a b i ą , człowiekiem możnym i uczonym, 
nie przestał na wyuczeniu się samey teoryi i obey- 
rzeniu  cudzey p rak ty k i ,  ale sam przywdział fa r ­
tu ch  robotniczy, i pracow ał przez kilka tygodni 
w  naylepszey fabryce , a potem sprawo-wał obo­
wiązki maystra dla wydoskonalenia się w  tey sztu­
ce. O dwóch innych mówią, iż się podobnież uczy­
li praktycznie, nie tylko robienia cukru  z buraków, 
ale się przykładali i do innych  zatrudnień techno­
logicznych. T ak  zacni ludzie, będą zapewna um ie­
li zarządzać swemi fabrykam i i przyniosą pożytek 
krajowi: tacy podróżni czynią zaszczyt swemu na­
rodowi, nie zaś ci, co jeżdżą za granicę dla zbie­
ran ia  m odnych wyobrażeń niezgodnych z naszym 
stanem obyczajowym i politycznym, jeżeli p rze­
mysł podniesie się w  tuteyszym k ra ju  i nowe dla 
siebie otworzy d r o g i , wtedy się i postać kontra­
k tó w  odmieni, a na mieyscu teraźnie jszych  obro­
tów  gotowemi pieniędzmi i majątkami nierueho-

memi, nastąpi handel wyrobam i krajowemi, kon- 
trak ta  niczćm więcey nie będą jak tylko w alnym  
jarm arkiem . (D okończenie nastąpi).

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  d. i 5 m arca .

Przez postanowienie R ady  administracyyney 
K rólestw a z dnia 27 lutego r. b. zostali m ianowa­
ni: prokuratorem  p rzy  trybunale  cywilnym  woje­
wództw a augustowskiego w Suw ałkach, A n to n i  
R ozynkow ski, Sędzia t rybunału  tegoż województwa 
w  Łomży; Sędzią trybunału  w Suwałkach T om asz  
Z a rem b a , pisarz tego trybunału ; i w mieysce je­
go, pisarzem W a le n /y  D u tkiew icz , assesor tegoż 
trybunału .

Dnia 12 b. m. o godzinie 4 tey na cmę- 
tarzu  Święto - krzyskim  pochowano zw łoki ś. p. 
YVJP. H ila reg o  Szpilowskiego ; budowniczego, k tó­
ry  dnia 10 rozstał się z tym światem, przeżywszy 
la t  7-i. K ilkadziesią t kościołów i znaczna liczba 
p ięknych  domów, tak w stolicy jak w  różnych  czę­
ściach K ró lew stw a Polskiego, było wystawionych 
podiug rysu  lego architekta; b y ł  oraz professorem 
w  U niwersytecie warszawskim.

_ R a d a  to w a rzystw a  wyrobów zbożowych. Gdy 
z wiosną ^otwierają się roboty około ukończenia 
m łynu  parowego, wezwani są PP . akcyonaryusze 
towarzystwa wyrobów zbożowych, którzy dotąd 
całkow iley należności za swoje akcye nie wnieśli, 
aby raczyli pospieszyć z jey odesłaniem bądź do 
W .  G eysm era  przy ulicy Miodowey N. 4g i ,  bądź 
też za kwitam i interimalnemi osób po p row incy­
ach do tego upoważnionych. Dnia 9 marca 1827.

Dnia i o b .  m. W is ła  zwolna opadała-,Przewóz 
'i dla powozów już jest urządzony.

W  czasie tych  zapust, w  jedney z fab ry k  szkła,
O k ilka  mil od W arszaw y  odległey , hu tn icy  ro ­
dem Niemcy, od lat k ilku  osiadli w tym kraju, w 
każdą niedzićlę i święta grywali naw et klassyczne 
trad jedye ,  dramata i komedye niemieckie. R ilet 
wniyścia bardzo mało kosztow ał,  i to jedynie na 
koszta dziennego przedstawienia oraz urządzenia 
sceny. M achbet i D ziew ica  słońca  bardzo s i ę u d a ł y .

W  liście w tych dniach odebranym z Sarido- 
mirskiego, znayduje się doniesienie przyjacielowi, 
że w jedney z w i o s e k  tegoż Województwa, przed 
kilkunastu dniami, gdy w’ stawie zamarzniętym w yrą- 
bano otwór łowienia ryb, wyciągnięto sporego szczu­
paka, w którym  kucharz znalazł obrączkę złotą ślu­
bną z cyfrą  i rokiem 1826. W łaśc ic ie l  wsi p rzy­
pomniał, że w roku  zeszłym jego przyjaciel bawiąc 
w tey wsi i kąpiąc się w tym stawie, upuścił obrącz­
kę: cyfra stwierdziła mniemanie, że obrączka jest 
jego w łasnośc ią ; odesłał ją i w  istocie jest taż sa­
ma.

Dziekan w’ydziału lekarskiego K rólew skiego  
Uniwersytetu, podaje do wiadomości, że kurs nowy 
sztuki położniczey dla k o b ie t ,  rozpoczyna się z 
dniem 22 b. hi. i r.

J W .  Jenera ł  T a ń s k i,  p rzyby ł  z K ieyd a n  
do W a rsza w y .

W czo ra  członkowie tuteyszey R e su rsy  kupie- 
ckiey , obchodzili rjn \ \  rocznicę istnienia teyże Re~  
sursy. Przeszło 100 osób znaydowało się na stoso- 
Wney do obchodu uczcie.

Luhownicy trajedyy wzorowych, przepędzili 
Wczorayszy^wieczór przyjemnie w teatrze Narodo­
wym. Z a ira  nowo przełożona przez F . S- D m o­
chowskiego, w przedstawieniu wczorayszem dopeł­
niła długiego oczekiwania. Częste a zasłużone o- 
klaski dawano pięknym  wierszom. Również byli 
niemi okrywani: JPan i Ledochowska  (Zaira) zw ła­
szcza w akcie 4 tym, k ił.W ero w sk i  (Orozman) szcze- 
gólniey w akcie 5tym, i JP .  R o g u sła w sk i (Luzy- 
nian) tak przy  okazaniu się na scenie, jak prawie^ 
w  całym ciągu swey, chociaż krótkiey, lecz mistrzo­
w ską  grą doskonale przedstawioney roli. W  końcu 
Wszyscy Artyści przywołaniem  zoslali zaszczy ceni.,

F r a n c y a .
F a r y  z dn ia  26 lutego.
(Journal de St.  Petersbourg.)

Eirzą Raryzka w sobotę dnia Pięć od



s ta,  101 fr.  4 5 — T r z y  od s ta,  69 fr. 35 — Ak- 
cye bankow e,  1.980 fr.  — Pożyczka Królewsko-  
I l i szpańska,  53j —  Pożyczka haytańska 64o fr.

  P osiedzenia  I z b y  deputow anych  d. 20. Za­
częto daley roztrząsać ar ty ku ły  projektu  do p ra ­
wa względem policyi druku.

P.  S ebastian i zbija odmianę proponowaną 
przez P.  de S a in t C ham ans, którą znayduje dziwa­
czną; wydaje się ona mu bydz' środkiem ułatwie­
nia wotum samego ar tykułu .  Jes t  to now’y systej- 
mat, gorszy od systematu projektu  do prawa,  zu­
pełnie przeciwny zasadom kor.stylucyynym. Ci, 
co go popierali ,  twierdzą  , że bez niego rząd nie 
zdoła osiągnąć zamierzonego celu ; lecz P .  prezy­
dent  rady powiedział,  iż stan społeczności by ł  t a ­
kim) że nie pot rzebował  cenzury.  Cóż za pot rze­
ba wprowadzać na mieysce prawodawstwa dzisiey- 
szego, nowy systemat,  przeciwny'naszym ustawom 
konstytucyynym? Zostawić t rybunałom moc po­
szukiwania z łych książek! Gorl iwość ich  potrą-  , 
fi zadosyć uczynić pot rzebom społeczności. Nie 
tylko odmiana wykracza prewencyą,  ale nawet  za­
bronieniem.  Z resztą, błąd ten jest zarówno spoi­
ny  projektowi  do prawa,  który wymagając ^pięcio­
dniowego depozytu, wyraża,  iż ogłoszenie jest juz 
od c h w i l i , jak tylko jeden exemplarz wyydzie z 
wars tatów drukarza,  gdy tymczasem z drugiey stro­
ny, czyhają na pierwszy exemplarz  przedany.

Mówca , przebiegłszy rozmaite rodzaje ary-  
s tokracyi,  panujące w porządku społecznym, k ł a ­
dzie na ich czele arys tokracyą rozsądku. P r o ­
jekt  do p rawa  i odmiana, zmierzają do jey zuie- 
sienia; lecz izba parów hołd jey oddaje w przyję­
tym projekcie do prawa,  względem obrony p raw-  
ney. Mówca broni tey  arys tokracyi  , wotując za 
odrzuceniem projektu i odmiany, zoslającey teraz 
pod roztrząsaniem.

P. de S a in t C ham ans  broni znowu długą mo­
wą  swojego wniesienia,  k tóre uważa za dopełuie- 
nie ar tykułu .

P. Strażnik pieczęci odrzuca wniesienie P. 
de S a in t C h a m a n s , gdyż iest niezupełnem , nale- 
żącem do systematu prewencyi ,  i takiem, iż nie 
może bydź przekładaneni  izbie, pod postacią pro-  
stey odmiany.

Po wysłuchaniu P P .  D udon  i K erg a rio n  za 
odmianą, a P P .  Kazimierza P e r ie r  i J a c q u in o tde 
P a m p c lu n e ,  kommissarzów królewskich,  przeciw­
ko, izba głosuje, a odmiana została odrzuconą zna­
czną większością.

P osiedzenie  d. 21. P .  de B ouville  w niósł na 
posiedzeniu wczorayszem odmianę, k tó rey  rozwi­
nął  powody,  a która zmierza do następnego przei­
naczenia t rzech paragrafów lgo ar tykułu  projektu:

„D ru k arz  nie będzie mógł  przedawać lub o- 
głaszać pisma, jakimkolwiek sposobem,  póki  nie 
złoży exemplarza  u  królewskiego prokuratora ,  
t rybunału ,  do którego drukarnia  jego należy, bez 
pre judyka ty  depozytu przepisanego art .  i 4 prawa 
pod d. 21 października i 8 i 4 , i pod k a r ą  oznaczo­
ną art.  16 tegoż prawa.”

Odmiana popierana przez PP.  de C harencey , 
P ic a rd  [z Gard), Sdgier, de Cam bon , a zbijana przez 
PP.  B o n n e ta , rapporlującego kommissyi,  i Jacqu i­
no t de P a m p e lu n e  kommisarza królewskiego,  gdy 
została wziętą do kreskow ania ,  odrzucona znacz­
ną większością.

P. prezydent  domaga się ro zprawy względem 
odmian kommissyi , zależących na zniesieniu 2go 
paragrafu  art.  1 i końca 3go. P.  strażnik pieczę­
ci donosi, że K r ó l  Jm ć  zgadza się na tę odmianę.

P.  des R o lo u rs  zbija odmiany , które  poszły 
pod kreski,  i przyjęte znaczną większością.

A r ty k u ł  z odmianą kommissyi,  brzmi  następnie:
Art .  1. „Żadne pismo dwudziesto - arkuszo­

we i mnieysze, nie może bydź przedawanem,  ogło- 
szonem, lub rozdawmnem, jakimkolwiek sposo­
bem,  przez pięć dni  po depozycie przepisanym 
art.  i 4 prawa pod d. 21 października i 8 i 4> i art.  29 
p ra wa pod d. 26 maja 1819.

„ W  przeciwnym razie , druka rz  będzie k a ­
rany opłatą 5ooo fr.

„Arkusz druku będzie się składał; w każdym

formacie,  z liczby kar t ,  przyjętey w handlu  księ­
garskim.

„Na arkusz druku  będą się tylko liczyły k a r ­
ty, k tór ych skład, wielkość wierszy i  l i t e r , nie 
odstępują od p rawideł  i zwyczaynych processów 
drukarskich-

Po oznaymieniu przez P .  prezydenta ,  ze P. 
P a rd essu s  cofa swoję odmianę, P. H urnann  zabie­
ra głos przeciwko art.  1, k tó ry  jego zdaniem, za­
wiera całą mysi i duch prawa.

P.  de B erb is  Wotuje za ar tykułem.  „ Zakoń­
czę,  powiada o n ,  oświadczeniem mojey wdzięcz­
ności jednemu z dzienników (Jo u rn a l du C om m er­
ce) , k tó ry  mię umieścił  na pew ney liście (osób 
mających niby ot rzymać dostojeństwo parów),  co 
sobie zapewne przypominacie ;  jeżeli wdzięczność 
jest obowiązkiem, tedybym uważał  się za w y k r a ­
czającego , gdybym nie korzystał  z okoliczności, 
oświadczenia jey temu szacownemu dziennikowi.  
[Śmiech). Dołożę wszystkich moich usiłowań, kie­
dy przystąpiemy do rozbierania art.  i 4 , ażebym 
ochronił  ten dziennik od większych , jak teraz 
stęplowań.i [W esołość pow szechna).

P.  de V aublanc  mówi za ar tykułem.  Roz­
prawę  odłożono na dzień następny.

Na posiedzeniu d. 22 izba deputowanych przy­
jęła art.  iszy i dwa pierwsze paragrafy ar t .  2go 
lak jak były  odmienione przez kommissyą.

Na posiedzeniu d. 23 , art.  2 przyjęto z od­
mianami  proponowanemi przez różnych deputo­
wanych;  brzmienie jego jest następujące:

„ Rozporządzenia art.  1 nie stosują się do gło­
sów i opiniy członków w czasie posiedzeń; do 0- 
głoszeń urzędowych ; do poleceń i l istów paster ­
skich , i do publ ikat  kon sys to ry al nych ; do 
pism sądowych , podpisanych przez adwoka­
ta znaydującego się na tablicy, lub też adwokata 
kadencyalnego , albo plenipo tenta ,  a ogłoszonych 
w  ciągu instancyi; do rozpraw towarzystw litte- 
rackich i nau kow ych ,  przez Kró la  potwierdzo­
n y c h ;  do dzieł dramatycznych po reprezentacyi ,  
k iedy książka obeymować będzie tylko tę jednę 
sztukę ; albo też do dyssertaeyi konkursowych i 
aktów publ icznych f akul te tu ,  ogłaszanych cum  
visa , wedle prawide ł  i ustaw' lUniwersytetu K r ó ­
lewskiego; do dzienników i pism peryodycznych,  
wychodzących więcey jak dwa razy na miesiąc, 
a obowiązanych dawać kaucyą; do pism o p ro je ­
k tach  do pr aw a ,  podawanych izbom , gdy te p i ­
sma będą ogłoszone w przeciągu czasu, pomiędzy 
podaniem tych projektów a stanowczą uchwałą  
izb ;  do katalogów nierozumowanych , do kalen­
da rzy ,  doniesień i affiszów, k tó ry ch  ogłaszać do­
zwoli zwierzchność municypalna;  do pism tyczą­
cych  się tylko interessów p r y w a t n y c h ,  a nie i- 
dących w przedaź.

H l S Z P A N l J A .

M a d r y t  dn ia  i 4 lutego.
(Journal da St. Petersbourg.)

Kompania  ar ty l leryi  gwardyi  Kró lewskiey,  
była już gotowy wyruszyć do korpusu woyska ob- 
serwacyynego,gdzie ten jest mrtiey kompletnym;lecz 
że w Hiszpanii  nie masz i jednego pociągu do a r ty l ­
leryi , tak w czasie pokoju, jako i w czasie woy- 
n y , potrzeba więc było zakupić k on i ,  a m ie r ­
na summa na to 5o,ooo fr.  nie znaydowała się w  
naszym skarbie;  a przeto mamy tylko korpus sze- 
scio-działowy.

Wszystk ie  dzienniki zagraniczne hrzmią 11- 
stawicznie pochwałami,  nieszczędzonemi przedsię­
wzięciu g a l e r y i , budującey się w Lon dy nie ,  pod 
ko ry tem  Tamizy.  Galerya ta, będzie bez w ą tp i e ­
nia dziełem okazałem, lecz wynalazek jey nie na­
leży do czasów dzisieyszych, i nie jest noavym w 
Hiszpan i i ,  gdzie dochowują pamięć i ślady za­
b y tk ó w  tego rodzaju ,  wznies ionych przez Rzy­
m i a n ,  za czasów ich  panowania nad Hiszpaniją.  
Pomiędzy i n n e m i , była  w' Sewilli  galerya.  p rz e ­
chodząca pod Guadalkwiwirem,  i ciągnąca się a£ 
do starożytney otady Osset (dziś St. J uan  dJAl-



faraohe). Jeflno do niey weyście było w pałacu 
Kiążąt Feraguas, teraz hotelu administracyi przy­
chodów, lezącym na placu A tam bor, gdzie były 
niezmierne lochy, z obszernemi piwnicami, zadzi- 
wiającemi swojemi wymiarami i trwałą hudową, 
ciekawych, którzy się zapuszczali w ich głębie. Jest 
podanie, iż około r. 1600, l i le tn i  chłopiec, na­
zwiskiem Ja n  M olina , zostający w służbie u tey 
szlachetney fam il i i , wszedł do owego locau z in­
nymi chłopcami: przedarli się oni prawie aż na 
drugi brzeg Guadalkwiwiru , i słyszeli turkot po­
wozów, jako tez stąpanie ludzi, idących w tey 
chwili , przez most , łączący Sewillą z przedmie­
ściem ludnem 'JCriana; wyznali o tern urzędow- 
nie , przydając, ze natrafiwszy na wodę, nie śmie­
l i  daley się zapuszczać. Są tez niektóre podania 
O innych lochach , w temże mieście , ciągnących 
się pod rzeką , a mianowicie o lochu, do które­
go wchód jest w wieży del Oro, a zmierza także 
ku  S. Juan d’Alfaracbe. Przeyścia te podziemne, 
przez niedbalstwo dawnych, stały się niedostępue- 
mi, i ledwo o nich pozostała pamiątka.

(c G aiety  ' W aru iw ik ie jr.)
— J)nia 17 —

Słychać, i i  oficerowie szwaycarscy mieli u dwo­
rni naszego posłuchanie pożegnania. Królowa ro­
niła łzy , a Monarcha pochwalił ich gorliwość.

Mówią, iż J enerał Longa  schron ił się do P o r ­
tugalii, i wziął z sobą ważne pisma urzędowe. K ró l  
Jiiić miał polem oświadczyć Panu Lam b, Posłowi 
Angielskiemu, iż wspomniony Jenerał działał we­
dług rozkazów, które jednak nie pochodziły od niego, 
lub od rządu j^go, lecz od pewnego stronnictwa.

Jenerał B a lta za r  przybył d. i 4 lutego do JJar- 
cellony, i kazał naprawić tameczne szańce. Twierdza 
ta mabydź zawsze opatrzona w żywność na jeden mie­
siąc. Wezwano prowincyą Biskają, aby dostawiła 
pewną liczbę' milicyi; lecz Stany prowincyi wysłały 
do Króla Jmci Deputacyą z oświadczeniem, iż przy­
wileje są temu na przeszkodzie.

P o r t u g a l i  a .
Lisbona dnia 10 lutego.

(1 G aiety  W anzaw skiey.)
Margrabia Casa - Flores, Poseł Hiszpański 

przy dworze tuteyszym, otrzymał od rządu swe­
go pozwolenie do wyjazdu na dwa miesiące.

Oprócz dział wielkiego kalibru, pos łkowe 
woysko Angielskie ma 189 dział, co byłoby do- 
statecznem dla 5o lub 4o tysięcy woyska. L daje 
się, iż woysko to będzie powiększonero; niedawno 
wszystkie statki przewozowe Angialskie otrzyma­
ły  rozkaz, aby wróciły do Anglii. W krótce  spo­
dziewamy się także przybycia woyska 1 M alty  i 
Gibraltaru. Tak ogromne uzbrojenie nie mołe 
bydź potrzebnem przeciw Margrabiemu Chaves.

Pan Clinton, naczelny dowódca woyska An­
gielskiego, wysłał Pana Fere, Jenera ła -K w ate r ­
mistrza, do Londynu , z doniesieniem rządowi An­
gielskiemu o powtórnem wtargnieuiu powstańców 
Portugalskich. W oysko składa zię z 10.000 pie­
choty i i5oo jazdy; przednią strażą, wynoszącą 2000 
piechoty i 5oojazdyz 5raa lsstofunwemi działami i 
jednem działem 6ściofuntowem, dowodzi Magessć, 
środkiem, liczącym 4ooo piechoty i 628 jazdy z 
4ma działam i, dowodzi Monlealegre-, a tylną 
strażą, mającą 4ooo piechoty i 3^8 jazdy z 2 dzia­
łami, dowodzi Tellez - Jordao.

T  u R c t  A.
S tam bu ł dnia 5o stycznia.

(z G aiety  Wars«aw»kiey).
Słychać, iż Pau S tratford-C anning, Poseł An* 

g ie lsk i , uczynił wnioski za Grekam i; a że inte- 
ressa Greckie w  Li wady i nieco pomyślnieyszy 
wzięły obrót, można się więc spodziewać pożąda­
nego wypadku.

Tracenie łudzi i skazywania ich na wygnanie, 
trwa ciągle w tuteyszey stolicy.

Od granic tureckich dnia 18 lutego.
Okręt, który po 21 dniach żeglugi zawinął 

z Aleocandryi do T ryestu , przywiózł wiadomość, 
iż cała flotta Egipska wypłynąwszy z M orei, przy­
była szczęśliwie do A le x a n d ry i5 dwa brygi tey flo­
ty  krążą między A lexa n d rya  i Kandyą, przeciw 
korsarzom. Warowne miejsce Katahusa  na wy­
spie K andyi, zajęte przez Greków, jest ciągle głó- 
wnem siedliskiem korsarzy, którzy codzień popeł­
niają rozboje na mor2u.

E o i m  a t / e  W i a d o m o ś c i :
(z K uryera  Warszawskiego.)

AV roku 1820 Pan JFo ( F a u x ) chcąc stać się 
użytecznym dla swych spófziomków, tym których 
domy przez wezbranie wody były zalane, podał spo­
soby zabezpieczenia się na potem od zarazy złego 
powietrza, które zwyczajnie z tego się rodzi. Pier- 
wszem  zabezpieczeuiem jest wymyć całe mieszkanie, 
ponieważ nie można odzyskać suchości, jak tylko 
przez wodę. D rugą  potrzebą jest przewietrzenia 
izb otwierając przez dzień drzwi i okna. Trzecią, 
zapalić i utrzymywać ogień prze* część noty. 
C zwartą  przekadzać siarką. Piątą  nakoniec po­
bielać ściany wapnem. Te wszystkie sposoby są pro­
ste, łatwe, tanie, a skutek niezawodny.

Odkryto w okolicach Besaron nowy kruszec 
którego probowano do malowania. Daie on kolor 
ciemno-orzechowy, niezruieniający się przez żadne 
działania chemiczne i fizyczne, i zachowujący się 
jednakowo z w odą, z gummą, z klejem, z pokostem 
lub olejem. Zmieszany z bleywasem lub srebrem, 
kruszec ten w cieniowaniu ciała nadaje mu p raw ­
dziwy jego kolor. Dano mu nazwisko brum de Burg*  
mont.

Dochodzą smutne wiadomości z M agdeburga: 
W  obwodzie tamecznym, są ogromne straty z powo­
du nagle stopniałych śniegów', tak dalece, iż mała 
rzeka Silce, tak wezbrała przez połączenie się z wo­
dą stopninłego śniegu, i prr.es! gwałtowny deszcz, 
który w tymże czasie przez kilka dni padał, iż za­
lała w krótkiey chwiti 4 vr»>, urywając mosty', wy­
wracając płoty, drzewa, zabudowania i t. p ; pola 
nieszczęśliwych włościan został powiększey czę­
ści zupełnie zniszczone. Szczęściem, iż żaden czło­
wiek w czasie tego wypadku nicposlradał życia.

W  teatrze narodowym w M unich  publiczność 
była tak niekootema z daney komedyi P . B r y -  
breunera , pod tytułem: Dziewica n a tu ry , że każ­
dy alit został zasykany.

Niedaleko Garwolina , żyje w jedney wiosce 
kobieta' nazwiskiem Łucya  Źurawkow a , naylet- 
nieysza w tamtych okolicach. Z wypadków, które 
opowiada, tnolna wnioskować, iż ma teraz lat 122. 
Miała lal 10 gdy panowało morowe powietrze w  
Polszczę 1715.Była już 2olat za mężem, gdy Szarań­
cza  poczyniła wielkie szkody w Litw ie  i  na P o ­
dlasiu , 1749. W ie k  zgrzybiały znacznie ją pochy­
lił, lecz nie przytępił bystrości iey umysłu. Ma 
dobry wzrok, lada szmer usłyszy, lecz narzeka, że 
się iey ręce trzęsą, gdy kądziel przędzie. Żyła tylko % 
jednym rnężem, z którym miała 7 synów i tyleż có­
rek.Syn jey teraz naystarszy a czwarty zporządku u -  
urodzenia, ma przeszło lat 00. Doczekała się prawnu­
ków, k tórych uczy boiaźni Bożey, odmawiając z nie­
mi pacioiek rano i wieczór. Wstawszy, zaymuje się 
porządkiem w  izbie; potem zasiada do roboty; przed 
południem śpiewa godzinki, a po południu nabożne- 
żne pieśni. Nigdzie wychodzić nie może, bo nay- 
mnieysza wilgoć kaszel jey sprawie. Lubi każdemu 
dawać przestrogi, i gniewa się mocno gdy co złego 
postrzeże. Cała wieś uważa ją za swą matkę, dzie­
ci mają dla niey uszanowanie, a ona je błogosławi. 
Każdy dzień poczytuje za ostatni swojego życia; i  
mawia, że już przed 5ocio laty powinna siębyła prze­
nieść do wieczności.

P ozw olon o  drukow ać’ Z  polecenia JTF- Litewskiego TFojennego G ubernatora,
A n d rzey  Sucharski R zeczyw isty  R a dca  S tanu i Kawaler*

w Drukarni Redakcji.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N oo.
W ilno dnia 11 m a r

i .  Expedycya Gazet Pocztamlu Litewskiego, 
nieniogąc z każdym ahonentern, osobno korrespon- 
dować, i zapobiegając częstym rekwizycjom,  uwia­
damia ninievszem, iż dotychczas nieotrzymałaDzien- 
nika Warszawskiego,  nawet za rok przeszły osta­
tniego Numeru,  a w roku bieżącym nie wyszedł je­
szcze żaden numer  tego Zurnału ,  toż samo i b ib l i o ­
teki Polskiey.  Po ot rzymaniu rzeczonych Zurna-  
ł ó w .  Gazetna Expedycya nieomieszka wysłania 
onych.

5 . Otl L i te w sk o -W ile ń sk ie g o  G u b e rn ia lu e -  
go R ząd u .  N a  uzyskanie w z ię tych  przez byłego 
W ilkom ie rsk iego  pow ia tu  S trapczego K o n cew i­
cza i zonp jego , od byłego K aznaczeja Krzywi­
ca pieniędzy sreb. af»7 5 rub .  i assygn. 11175 
r u b l i ,  k tó re  uzyskują się, d la  d o pe łn ien ia  r o z ­
t rw o n io n y ch  przez KrzyW.ca sk a rb o w y ch  p ien ię­
d zy ;  o d d an y  na  przedaż  z publicznych  targów , 
dom  d rew n ian y  , na leżący  do K oncew iczów , z 
dalszym  zabudow aniem  i m ałym  p rz y  n im  dom - 
kicm , oceniony 5ooo ru b l i  assygn.; do czego n a ­
znaczono te rm in y :  iszy 18, sgi 20 m arca  1827 
ro k u ,  a 5ci i osta teczny  w e trzy  miesiące od dnia 
p ierw szego w y d ru k o w a n ia ,k tó r e  pożniey nastą*. 
p i  w  S an k t-p e te tsb u r sk ic h  ,• albo m osk iew sk ich  
g az e tach ;  zatem /życzący na leżeć  do ta k o w y c h  
taro-ovc, zechcą w  powyższych te rm in ach  przy­
byw ać do tego R ząd u .  Dnia 2 m arca  1827 roku .

Assesor Józef Szulc.
S e k re ta rz  K cw 'alenok.

5 Od L i tew sk o -W ile ń sk ie g o  G u b e rn ia ln eg o  
R z ą d u .  N a  uzyskanie nagrom adzoney przez by łe ­
go a rendow nego  possesora Pomuszskingo S ta ro ­
stwo, o b y w a te la  w ilkom ierskiego, powiatu, P io ­
t r a  Z aw adzk iego  S k a rb o w e y  nredo im ki 53g6 
ru b .  16i kop . srebr.  i >447 rub. assygn.,' o d ­
dano na p rzed aż  z publicznych  ta rg ó w  po ło­
w ę  m a ją tk u  do tego Zaw adzkiego  należącego, 
w  w iłkom iersk im  pow iec ie  położonego, zaw ie ­
ra jącą  w  sobie ziemi u p ra w n e y  , ł ą k  i zarośli 
w  ogóle 9 w ł o k ,  w łośc ian  p łc i  męzlriey i o ,  i 
żeńskiey io  a w olnych  m ęzkiey 6 i żeńskiey 11 
dusz, z jak o w ey  części wyliczono rocznego do­
chodu  222 r u b l i ,35 k o p .  srebr.,  do czego n a ­
znaczono te rm iny :  iszy 2 4 , Qgi s 5 a 3ci 29
k w ie tn ia ;  zatćm  życzący kupić  tę  połow ę m a­
ją tk u  Rolniczek zechcą przybyw ać w  naznaczo­
nych  te rm in ac h  do tego R ząd u .  D n ia  5 m ar­
ca  1827 roku-

Assesor Józef Szulc.
S e k re ta rz  K o w alen o k .

3 O d L i tew sk o -W ile ń sk ie g o  G u b e rn ia ln e ­
go R z ą d "  ogłasza się, aby sukcessorow ie z m a r ­
ły c h  Koftetancyi U złow skiey , tak o ż  JgnaGego i 
W in ce n teg o  R o d z ie vviczow, jawili  się do Sądu  
Ziemskiego P o w ia tu  Oszmiańskiego, n ieodm ien ­
n ie  w przeciągu jednego roku , dla u d o w o d n ie ­
n ia  p ra w a  swego do sukcessyi i o debran ia  sum ­
my w yrokiem  W ileń sk ieg o  Głównego S ąd li  
2go D e p a r ta m e n tu  sądzouey na H rab iach  C h re -  
p tow ieżach .  D n ia  5 m arca  1827 ro k u .

S o w ie tn ik  i K a w a le r  Grzegorz B iałocki.
S ek re ta rz  L ubańsk i .

K olleżski R e je s t ra to r  J a n  Szczeusnowicz.

1 Sąd  P a d k o n u ^ k o - E x d y w iz o r s k i  massy

ca v. s. 1827 Roiu.

zeszłego Józeffa K uszelew skiego M arsz a łk a  W i ł ­
komierskiego w  m a ją tk u  S te rk a ń c a c h  czynność 
sw ą odbyw ający , m ając n a  dn iu  18 te ra źn iey -  
szego miesiąca m arca  p rom ulgow ać D e k re t  O -  
czew isty  w  S p raw ie  przez Remissę S ąd u  G łó ­
wnego W ileńsk iego  2go D e p a r ta m e n tu  w  ro k u  
1824 january i  5 i d n ia  z a p a d łą ,  rozpoznaniu  
sw ojem u poruczoney; o tern s trony  in te resso w a- 
nfe przez  ninicyszą aw izacy ą  zaw iadam ia. R o k u  
1827 m arca  5 dnia .

Podkom orzy  P o w ia tu  Zaw ileyskiego W i n ­
cen ty  Dowgiałło .

P isa rz  G rodzki Upitski A nton i Olechnowicz.
Sędzia Ziem ski Oszmiański L E x d y w iz o r  

Ju s ty n  C zernicki.

1 N a  s k u te k  D e k re tu  S ą d u  G rodzkiego 
W ileń sk ieg o  1826 january i 16 dn ia  zapadłego , 
majątek-Użugość w  G ubern ii  W ileń sk iey  w  P o ­
w iecie T ro ck im  s y tu o w a n y , zeszłego M ajo ra  
Zgierskiego d z ied z iczn y , podanym  został A n­
d rze jow i K u lczyck iem u  w  t ra d y c y ą  do w y t rz y ­
m an ia  summy 3 ,g4 i rub li  sr. kop .  77*, w d a ­
cie 1826 ok tob ra  18 dn ia .  K to b y  życzył n abyć  
p rz e lew e m  p r a w a  tego . tradycyynego razem  b 
sum m ą ca łkow itą ,  raczy  się u d ać  do w łaśc ic ie­
la  p ra w a  tego A ndrze ja  K ulczyckiego  m ieszka­
jącego w  dom u J W .  J e n e ra ła  P a c a  n a  trzec im  
piętrze.-

Dozwolono d ru k o w a ć .  D nia  l o m a r c a  1827  
C enzor Ignacy Reszka.

2 Sąd P o d k o m o rsk o -E x d y  w izo rsk i  n a  po ­
dział m ają tku  R ym ow icz w  P tc ie  Oszmiańskim 
położonego, między familią W  W .  Osm olskich i  
w ierzycieli  zeszłego J a n a  i żyjącey Scholastyki 
z S u lis trow sk ich  Osmolskich, D ek re tem  Rem is- 
syyilym Sądu  Ziemskiego P l t u  Oszmiańskiego 
d n ia  5o m ca o k to b ra  1 825 r .  fe ro w an y m  n a ­
znaczony, do  pomienionego m a ją tk u  R ym ow icz  
dnia  28 fe b ru a ry i  teraźnieyszego 1827 r .  d l a  
oczywistego sp raw y  k o n k u rso w e y  rozbioru  zje­
chawszy, beż o d k ład o w  już żadnych  p rze łoże­
n ia in teressu  s t ro n  słuchać , i s p ra w ę  oczew i- 
ście d n ia  i 4 m ca m arca  t. r .  wziąć do nam o­
w y, postanow ił;  oczem aby  s trony  in te resso w a- 
ne uw indom ionem i były, i do ro z p raw y  sub  a -  
missione re i  p rzys tępow ały ,  ninieysza w  K u ry -  
erze  L i tew sk im  zamieszcza się aw izacya .  D a t .  
1827 r.  m ca m a rc a  2 dnia.

T adeusz  W ie rz b o w ic z  P o d k o m . P t u  O - 
szmiańskiego K a w a le r .

R av m u n d  C hodźko Ziem. P re z y d e n t  K a ­
w a le r  E x d y w izo r .

W in c e n ty  N a rw id  R aczk iew icz  P isa rz  
Ziem. P tu  Oszmian. E x d y w izo r .

Ziem ski P t u  Oszmiańskiego i Exdy>vizor- 
sk i  R.egent Ignacy  Oganowski.

2 W  P ow iec ie  B ras ław sk im  poym any zbieg 
M ich a ł  Jan czo n ek  z koniem  dereszow atym  ro ­
słym m ającym  la t  10, naydziono p rzy  nim r u ­
b li  s reb rnych  92; jeżeliby się o k aza ł  w łaśc ic ie l ,  
raczy  jak  nayrych ley  p rzybydź  do m iasta W id z .  
M arca  4 dn ia  1827 ro k u .

B ras ław sk i  Ziem ski S p ra w n ik  K a p i ta n  i 
K a w a le r  Jack o w sk i.
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5 Konimissyn za N a jw y ższ y m  rozkazem u-  
s t anowiona  dla odkry c ia  nadużyci ow  i n iepo­
rz ą d k ó w ,  w  przychodach i  rozchodach mias ta 
W i l n a ,  s tosownie  do {"rozporządzenia J W .  L i ­
te wskiego W o jen n eg o  G u b e r n a to r a  , i  wszyst ­
k ich  Rossyyskiego P a ń s t w a  O r d e r ó w  k a w a l e ­
ra Rzymskiego K o r s a k o w a ,  przys tąpiwszy z k o ­
lei  do  rozpat rzen ia  czynnościów by łych cz łon­
k ó w  Magis t ra tu  W i leń sk ieg o ,  w  dziele do N a ­
dworn ego  Li tewskiego S ą d u  prz ez  i2s tn  R e ­
p r e z e n t a n t ó w  z ogółu Obywa tel i  miasta W i l n a  
w y b r a n y c h  w p ro w ad zo n y m ,  naydnje  skargę  na 
n i e p r a w n y  i samowolny szalunek dochodow 
laieyskich z naruszeniem p rzyw ile jów i nadali  
tem uż  mias tu służących , a mianowicie : Józefa 
Gzowskiego,  Majo ra  b. woysk polskich  D om i­
n i k a  Krzyckiego,  K omorn ika  W i leńsk iego  S te ­
fana  Sokolnika ,  Burmis t rza  Antoniego Gier ina-  
na ,  k u p ca  Wi leńsk iego  Krzysztofa '  G ołęb iew ­
skiego, b r y d e f y k a  f  rohlanda ,  Johana Ceydlera ,  
Szymona Kreszk iewicza  , F r e d e r y k a  Reym era ,  
J o h an a  Gena,  Woyc iecha Jast rzembskiego,  i J an a  
Ogonowicza:  p rz ec iw k o  W o y t o w i  N ik o d em o w i  
Prz e m ien ic ck iem u  , Burmis t rzom:  W i n c e n t e m u  
Minkiewiczowi ,  Jan ow i  Mii llerowi ,  Joachimowi 
Fro b en o w i ,  O nufr em u  Sipkowi ,  W i k t o r e m u  Do­
m ańsk iem u  i Mac ie jowi  P aw ło w sk iem u  : R a d ­
nym: K ons tan tem u  L e w a n d o w s k i e m u  , F ran c i ­
szkowi  Dan i lew iczo wi ,  W i lh e lm o w i  Rechfejdo -  
wi  , Józefowi  P a ro m o w i ,  Mikoła jowi  Szełowi , 
Bazylenni  A r t e ck i em u  , Kazimie rzowi  Paszkie­
wiczowi  , F ry d ry c h o w i  Tvciusowi  , M ar ci no wi  
Brzezie je wskiemu,  W i n c e n t e m u  Mal inowskiemu,  
Józefowi  Jakubow sk iem u ,  Go dfryd ow i  Hanowi ,  
Krys t i an ow i  Kre cz rnerow i  i Józefowi  Gaydamo-  
wiczowi;  Ł aw n ik o m :  J a n o w i  Mikiszowi  i P io ­
t r o w i  M a je w s k ie m u ,  Pisa rzowi  J akubow i ,  | t o ­
gę n to \vi F ra nc is zkow i  Sidorowiczoni;  Szafarzom:  
B e r n a r d o w i  B ud k iew icz o w i ,  M a r k o w i  S a d o w ­
skiemu, B>zeziejewskiemu, Nckszynskiemu;  Dy­
re k to r o m  Izby kupieck iey i Szafarzom: T a d e ­
uszowi  Gomolińskiemu i Józefowi  S a w a n ie w -  
skiemu i daRzym officialistom p r o w e n ta m i  miey- 
skiemi zawiadującym ;  w z y w a  tak pomienionych 
R e p r e z e n t a n t ó w  dla  dow odz en ia  byłym człon­
kom Magi s t ra tu  W i leński ego  na dużyc iow  , jak 
r ó w n ie  i osoby w c h o d zące  do dzia łań  tegoż 
Magis tratu,  Ihb ich sukcessorów,  w  celu u sp ra ­
wiedl iw ien ia  się na poczynione o samowolnośe 
i nadużyciu  oraz fry m ar k  summy mieskiey li­
czne kw es tyc  , nie daley  w  przeciągu tygodni 
sześciu od d a ty  ninieyszego ogłoszenia; w  p rz e ­
c iw n y m  zda rz e n iu  do ostatecznego rozbioru  
s p ra w y  przystąpi,  i pod ług p r a w a  nad nieobeo- 
nemi  w y r o k  swóy f e ro w ać  będzie.  D a t t  ro ­
k u  1Ó27 m ca  m a r c a  i dnia.

Zas tęp uj ący  mieysce P re z y d e n ta  L u d w i k  
Czarnowski .

S ek r e ta r z  E l c u t e r y  K amieński .
Z au ten ty k iem  pow ier za łem  K a n .  L eo p o ld  

Chodźko.

3 . Sąd Taxf t torsko -  E xdyw izo r sk i  , za d e ­
k re te m  remissyynym S ąd u  G łów nego  L i l t . - W i ­
leńskiego t axę  i exdyw izya fu n d u s z ó w  J W W *  
Tadeusza i Racheli  z Kościuszków H rab ió w  P la ­
t e r ó w  uznawając ym ,  w  m a ją tk u  Pom uszu  w po ­
wiecie Upitskirn e x y s t n j a c y , przez  ninieyszą,  
wszystkie  in ter e ssow au e s t rony zawiadamia:  iż

d e k r e t  swóy oczc wisty z J W  W . Hrab iami  P l a ­
teram i  a J W W .  ich k re d y  torami  i debi torarni  
na  dniu  i 5 m a r c a  tcraźuicyszcgo 1827 r o k u  
ogłaszać będzie.  D a t  1827 ro k u  miesiaca lutego 
26 d n ia .  c &

O nuf ry  z K l im on tu  K l im ow icz  Sad u Ziem.  
W i l k .  P rezy d en t .

Antoni  Swiętorzecki  P rezes  G ro d u  Zaw ilcy ,  
E x d y w i z o r  i K a w a l e r .

K a r o l  Kozie ł  Sędzia Grodzk i  p tu  W  i leń.  i 
E x dyw izo r .

R e je n t  M a r c iu  Pcżarski .

ó Ogród f ruk lo w y  i warzywny,  z dwoma 
spinkami,  staynią, wozownią,  chlewkami, skle- 
dom i lodownią, przezwany ReK veder , mający 
ewoje położenie na Snipiszkach nad rzeką Wil ią ,  
między przewozem i Zielonym mosfetn, gdzie też 
wygodnie można wystawić Łazienki  do letniey 
Koinpieli ,  jest do zaarędowania.  Ktoby sobie ży­
czył oto weyść w umowę,  raczy się dowiedzieć u 
mieszkającego tam gospodarza, k tó ry  okaże miesz­
kanie właścicielek tego Ogrodu.

W I E L K I  SŁON, SA M IC A ,  W  T O W A R Z Y ­
S T W I E  Z K O N I E M ,  z K i  •ólewskiego zwierzyń­
ca w Londynie pochodzący. Podpisany tna za­
szczyt uwiadomić Prześwietną Publiczność, iż o- 
każe przedziwnego Słonia, samicę, 10 lat, 9 stop 
i 6 cali wysokości mającego.

Lubo wielu pisarzów utrzymują,  iż Słoń n i ­
gdy się nie kładzie,  podpisany właściciel czyni je­
dnak u w a g ę ,  iż to zwierzę takie ma s t aw y,  jak 
wszystkie inne, i doprowadzi ł  go do tego, że na 
sam znak jego dozorcy kładzie się, i słucha jego 
rozkazów.

W  swey oyczyznie, wyspie Ceyton, jest Słoń 
nieocenionego użytku.  Służy w woynie, jest do 
domowych robot użyty i ozdobą Królewsk ich  p a ­
łaców.

Na stałym lądzie Europy,  gdzie kupne zwie­
rza tego wiole kosztu je , i niebezpieczeństwa za­
grażające ut ratą jego są wielkie , żalem Słoń ty l ­
ko za osobliwość pokazywany b y w a , pomimo to 
wszystko właściciel  mając na względzie upodoba­
nie miłośników his teryi  na łnra lney,  został do n a ­
bycia tego zwierza spowodowany.

Za wielkiem s taraniem Słoń ten tak  jest po­
wolny,  iż dziecię może nim, zarządzić i nakarmić  
bez niebezpieczeństwa, powolny głosowi przewo­
dnika,  wozi go na szyi, i postępuje jakby by ł  wr 
podróży,kłania się osobom, które się doń zbiżają, pod­
nosi rzeczy przez przewodnika porzucone, oddając 
mu je jak wierny służący;  a nawet  idzie na ko­
lanach, kładzie się zupełnie,  czego dotąd nie było 
dowodow, tak zaś ma delikatne czucie, iż naymniey- 
sze rzeczy t rąbą swoją z ziemi podeymuje,  bierze 
zatkaną flaszę wina , wódki lub innych napojów', 
o twiera je i wypija , trąbą tą służącą mu także 
do obrony', bierze pokarm dzienny, składający się 
ze i 5o funtów siana, 3o do 4o funtów chleba. pół- 
korca olfębi pszennych lub żółtych korzonków i 
10 do i 4 wiader  wody. W y k o n y w a  on mnóstwo 
jeszcze innych ćwiczeń , k tórych tu wyliczyć nie 
podobna.

Ostrzega się Prześwietna Publ i czność , aby 
qez wiedzy dozorcy niedawnno nic jeść Słoniowi.

Mieszkam w Domu W .  K w i n t y  za Trocką 
Tra mą pod Nrem 1147.

W idzieć  mżna kaźdodziennie od godziny 10 
zrana, do 7 wieczorem.

Cena miesc : Pierwsze mieysce §0 kopiejek
sreb. Drugie mieysce r5 kop. T u r n i e  r.

i .  Wyjeżdża za granicę do Króles twa P r u ­
skiego do miasta Królewca,  Wileńskiego Powiatu 
szlachcic Józef Latuszyński,  z będącymi przy nim 
W incent ym  GołRowskim i Andrzejem W c io dko-  
wiczcrn służącymi, na miesięcy sześć.


